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M M  łapany sa lassa
Śluby pud eskorta żandarmem

oryginalne cbyczaje brazylijskie
Niewątpliw ie i  w  Brazylii zdarzają 

Się małżeństwa z muości luo uia in­
teresu _  tak samo jak i w  Europie— 
ale bez porównania częściej małżeń­
stwa są kojarzone pod lutami rewol­
werów  i ostrzami sztyletów.

Rewolwer i  nóż w  rękach jednego 
z członków rodziny decyduje o mał­
żeństwie wtedy gdy młoda dziewczy­
na pragnie wyjść za mąż za upatrzo­
ną ofiarę i  oświadczy, że taki to a- ta­
ki męrczyzna „skompromitował” ją 
swym i zalotami. .

N IEB F7PIEC ZN E  O D W IE D ZIN Y

Najgorszym  niebezpieciensiwem 
dla kawalerów na całym terytorium 
Brazylii jest to, że .ligdy nie wiedzą 
kiedy i w jakich warunuach ekscen­
tryczna Brazylianka chce być „snom- 
promitowana" i  co należy uważać za 
ow ą komprom.tację. W ystarczy w i­
zyta w  domu rodziców panny i przy­
padkowe spotkanie jej na ulicy, 
zresztą zwykle w  towarzystw ie ciot­
ki albo brata — aby los nieszczęsne­
go kawaiera był przesądzony. O j­
ciec, brat, jzw a g ie r  albo wuj „uwie­
dzionej" zgłasza się nazajutrz do 
„nikczemnejo uwodziciela" i zasadl- 
Lzy wygodnie z m !ną p-1 urą p o w  a- 
Aa:

—  Coisa muito seria!
je s t  to bardzo zty zn„k. Gdyby 

cnouzuo o zaciągoięsie pożyczki, al­
bo ubicie jakiegoś interesu, p ierw ­
sze słowa rozmowy brzmiały by w 
najgorszym razie:

—  Coisa muito imperial* te!
Już po kilku słot* ach brzmi alter­

natywa: „Ożenisz się z dziewczyną, 
albo będzie ź le !“  N ie jest to bynaj­
mniej" czcza groźba i nieszczęsny 
„uwodziciel" w ie co go czeka. Jeżeli 
ożenisz się —  masz naszą przyjaźń 
i  sol'dam ą pomoc całej rodizny Bę­
dzie s;ę do c:eb e mow to per „w y ” 
—  w  przeciwnym razie: ;,S trzeż się 
t y !“  T e  dwa słówka: „w y "  i „ t y "  o- 
znaczają —  małżeństwo albo zem­
stę. Najczęściej ofiara wybiera pierw 
sze.

P O L IC JA  W R O L I SW ATÓW ~
W  Brazylii rolę swatów odgrywają 

nie tylko rodzice . Krewn parny, ale 
również i policja. Jeżeli jakaś młoda 
dziewczyna zawiadomi policję, że 
nprz. senor A lo rzo  uwiódł ją , oskar­
żonego natychmiast w zyw ają  do ko­
rni śariatu - O ile nie potrafi on udo­
wodnić swego alibi —  a udowodnić 
je  w  stosunkach brazylijskich jest 
rzeczą nieomal n.emcżliwą — w ów ­
czas musi ożenić się, albo ...idzie do 
ciężkiego więzienia na dziesięć lat. 
Chyba, ze zeznaria dziewczyny są 
zbyt m gliste i najwidoczniej niepraw 
uziwe —  w  tym  wypadku jedynie 
słabnie nieco presja organów poli­
cyjnych, i, jeże li rzekomy w inowaj­
ca urodził się pod wyjątkowo szczę­
śliwą gwiazdą to cala awantura może 
skończyć się dla nfegu paromiesięcz­
nym aresztem prewencyjnym i k.lkoma 
wyb tym1 zębam uW  przeciwnym wy 
padku musi wybierać m iędzy wielo­
letnim więzieniem, a bezterminowym 
małżeństwem, gdyż w Brazylii roz­
wody nie są znane,

S K A R G A  M ŁODEJ D Z IE W C Z Y N Y

Pewnego razu w  jednym z miaste­

czek brazy'ijskich zdarzył się taki w y dzi. T o  już wyprowadziło komisarza 
padek: Miooa siedemnastoletnia dzie z równowagi.
wczj na, córka bogatego -  plantatora 
przybiegła do komisariatu domagn-

— Jak panu nie wstyd jeszcze dy­
skutować o pańskim bezecnym uczyń

jąc się widzenia z szefem, który, 00- ku. W iozę, że nonor dziewo :yny nir
| tabene, był przyjacielem  je j ojca. 
Opowiedziała mu, zalewając się łzami |

nie znaczy dla takiego nikczemnika. 
—  A leż  j a . wogóle nie wiem o co

że uwiódł ją  niejaki Armanaino asy- chodzi Ja raz rozmawiałem z tą pa- 
scent aptekarski i nie chce ratować nią poaczas świątecznego jarmarku,
je j honoru przez małżeństwo. Szef 
policji .mkazal natychmiast sprowa-

potem przeszliśmy się przed domem jej 
ojca, a wczoraj ona wezwała mnie do

dzić winowajcę na posterunek. - Niej. siebie, żebym w yjął pieskowi cierń z 
upłynęło dziesięciu minut, gdy do łapki. Jeanak kiedy przyszedłem z 
gabmetu wepchnięto kolbami biea instrumentami nie mogliśmy znaleźć
uego pomocn:ka aptekarskiego.

—  N ie  lubię dużo mówić! Będzie 
pan ,gnic w więzieniu tak długo, do­
póki pan nie ożen, się z senior.tą Lui­
zą. /

tego pieska i przez pare Cni nut roz- 
rnaw aliśmy o pogodz.e. T o  wszyst­
ko...

Komisarz przerwał mi, czerwony 
ze złości:

—  Nie chcę nawet słyszeć o pań­
skich nikczemnych wyczynach. Pro- 

misarza i pretendentkę do „wej ręk i.! szę wybierać: małżeństwo ałoo wie- 
N ie  śmiało spytał o co właściwie cfio- zacnie, chociaż najwlaściwiej byłoby

Armandino osłupiał patrzą^ na Ko-

tekirmu łotrowi patnąc w  reo.
Młodzieniec poprosił o parę num.it 

do namysłu. Nie mia’ rodziców, bra­
cia mieszkali gdzieś aż w Rio Gran­
dę do Sul. Ktoż by mógł go wyba­
wić z takiej opresji.

—  Dobrze, ożenię się z senoritą 
ale teraz proszę mnie zwolnić.

  O, nie gołąbku' Najpierw pój­
dziemy do urzędu stanu cywimego 
w  Caitorio i w iedy dopiero cię zw o l­
nię.

Panna, komisarz . Armando pou 
eskortą czterech ianoarmów udali 
się do Canorio de IJaz i w  kwad.ans 
później młodzi byli już po ślubie.
Komisarz złożył życzenia młodej oa- 
rze, po czym oddalił się wraz z 
eskortą.

■Tak wygląda małżeństwo z miłość1 
w Brazylii.

(b  g.)

N i e c k a  z  : : p o  . i  ż e l a z n e j
i p o p i e l n i c e  z  e p o k i  b r ą z u

Noyro 2 itaieziska w Biskupinie
W  czasie  odsłan ian ia na p rze  ma uchW ytam L Zacn ow a ła  się  do- 

s trzen i 300 m. kw . do ln ych  części b rze  po łow a  n ieck i. W  n ieckach  
j trzech  dom ów  i dw óch  u lic  poprze  tych  „z a ra b ia n o "  praw dopodobn i®  
cznych , n a tra fio n o  m iędzy  belka- ciasto. T u ż  obok n ieck i le ża ł czer- 
m i u licy  na w k lęs łą  n ieckę zrob io- pak g lin ian y . N iecica ta  je s t  je d y ­
ną z jed n ego  kaw a łka  d rzew a , nym  p rzedm io tem  tego  rod za ju  na 
d łu gości 47 cm. szer. 26 cm z dw o naszych  ziem iach  pocnodzących  z

F r e t a  i  K i i E t i a r a  w s i
O i w m f e  w y s t a w y  w  L i s k o w i e

W y s ta w a  „P ra ca  i ku ltu ra  w s i" , 
k tó re j o tw a rc ie  n astąp iło  dziś  w  
L isk o w ie  ró żn i s ię  zasadn iczo  od 
dotych czas  u rząd zan ych  w ys ta w  
ro ln ic zych . W y s ta w a  ta k ładzre 
akcen t r.a e lem en ty  m ora ln e  —  
ku ltu rę  i p ra cę  w s i p o lsk ie j D la ­
tego te ż  w  L 'sk o w ie , zam iast po- 
je ć yń czy ch  w ys ta w có w  —  zn a j­
dziem y zespo ły  id eow e. • 

i W  d z ia le  ro ln ic zym  na p lan  
p ie rw szy  w y b ija ją  się in s ty tu c je  
naukowe i społeczne. W szys tk ie  
d z ia ły  i zaga d n ien ia  sp ó łd z ie lczo  
ści, k tó re j L isk ó w  je s t  w zorow ym  
ośrodk iem  zn a jd ą  na w ys taw ie  
sw e o d zw ie rc ia d le n it  za rów n o  w  
c y fra c h  i w ykresach , o ra z  p rzy  
p ra cy  w  p ostac i św ie tn ie  prospe-

L e g s n t i a r n e  e r z w
pierwszej Świątyni 

chrzeS.cijańsk e| 
w  P o i s c e

W  schron isku  na O strów *u  Led 
nrekim  pod G nieznem  um iesz 

' czcno os ta tn io  legen da rn e  d rzw i 
z p ie rw s ze j w  P o ls ce  św ią tyn i 
ch rześc ija ń sk ie j, k tóre p rzez  d,u- 
g ie  la ta  zn a jd o w a ły  s ię w koście­
le  p a ra fia ln ym  w Pob ied ziskach  
w  pow . poznańsk im .

ru ją ce j lisk ow sk ie j sp ó łd z ie ln i 
m lecza rsk ie j, s tow arzyszen ia  ro i 
niczo - h a n d low ego  lub kasy im. 
S te fc zyk a , D z ia ł o św ia ty  —  po­
cząw szy  od  szkoln ictw a pow szech ­
nego, a skoń czyw szy  na zaw odo 
w d i z e m i e ś l u i c z o  - ro ln iczym  
rów n ież  zw iązan y  będzie  śc iś le  z 
is tn ie ją cym i w  L is k o w ie  ro zm a i­
tego  typu szkołam i.

W  ten sposób L isk ów , obok  40 
paw llon ów  w ys taw o w ych , - s tano­
w ić  będz ie  sam eksponat —  n ie ­
w ie le  je s t  bow iem  podobnych  o- 
środkow  p ra cy  ośw ia tow o  • spo­
łeczn e j i gosp od arcze j ja k  w  L i­
skow ie.

W szyscy, którzy chcą jechać na w y­
stawę liskowską winn zgłosić się do 
najbliższej stacji kolejowej luo dele­
gatury Ligi Pop srania Turystyki przv 
odnośnej dyrekcji PKP. ew, dc wla- 
ś c .w eg i' wydziału powiatowego, gdzie 
otrzymają szczegoiOA-e informacje o 
termin e wyjazdu pociągu popularne­
go, koszcie przejazdu i t. d. Komitet 
wystawy ze swej strony poczynił 
wszelkie ułatwień a organizacyjne, jak 
przejazdy autobusami ad stacji Opa­
tówka j o  Liskowa, tanie popularne 
wyżywienie 1 noclegi. L  sków może 
codziennie przyjąć kitle# tysięcy gości 
bez obawy o braki w  wyżyw.eniu, 
noclegów łub lokomocji.

Zgłoszenia wycieczek przyjmuje 
spółdzielnia turystyczno - vwpoczvn- 
kowa „Gromada” —  Warszawa. W a­
recka l la ,  która p-zyjęła na siebie 
całą stronę organizacyjną. 1

w czesn e j epoki że la zn e j z la t  oko­
ło 700 —  400 przed  C hryst

C IE K A W E  O Z D O B Y

P oza  tym  w  dn iach  osta tn ich  
znaleziono k ilka  zdob ionych  szp il 
z brązu , z ty ch  jed n a  d iu g . 22 cm. 
k itka p ac io rk ów  z  Dursztynu, p ra ­
w id ła  z k o ry  do sieci, k ilka p rzed ­
m iotów  kościanych , rogow ych , w ę 
d zid ło  rogow e , sporo  fo rm  od lew - 
n iczycn  do p rzed m io tów  b rązo­
w ych , n a szy jn ik  b rą zow y , m ałe 
naczynko w  kszta łc ie  ptaszka, o- 
ra z k ilk a  naczyń  g ra fito w a n yc h  i 
ink ru stow anych

P O P IE L N IC E  G n lN lA N E

W  pob liżu  m ie jsca  p rac  ekspe­
d yc ji b isku pińskiej na w zn ie s ie ­
niu p iaszczystym  na g ra n ic y  Ry-, 
d iew a i Żmina, na głębokości po, 
cm. w ykopano w P ia śn ic y  p o p ie l 
n itę  g lin ian ą  o ra z  kubek g lin ia n y , 
p och odzący  z grobu  c ia łop a ln ego  
z końca epoki brązow e? z la t  oko­
ło 8U0 p rzed  C hryst. Zna lezisk iem  
zaop iekow a ł s ię  in ż . pow ia t, p. Go 
lińsk i, k tó ry  o f ia r o w a ł pom eln ice  
ekspedycji w yk op a lisk ow e j U . P . 
w  B iskup in ie, d ru g ie  n aczyn ie  o- 
tr *ym a ła  ekspedyc ja  od p. N ie ­
w iadom sk iego  z P od górzyn a ,

Z tezUii a Uu.it ze

W  p i w  J u l  barw i me!'dii
T E A T F  L E T N I :  „ K R Ó L  W Ł Ó ­

C Z Ę G Ó W ", K O M E D IA  M U Z Y C Z ­
N A  W  4 A K T A C H  B . H O O K F R  A 
W . H . P O S T  A .  M U Z Y K A  F R IM -  
M L A

Muzyka, śpiew, ruch, barwa i świa­
tło —  oto głów-ie elementy ttgo  w i­
dowiska. Siowo schodzi na pian oai- 
szy: Scena teatru zmieefa się w  sce­
nę operetki. Bo też i sam temat sztuki 
bardziej nadaje się do libretta opero­
wego, niż do wypełnienia czterech 
(dlaczego r. e trzech?) aktów komed i.

Romantyczne orzygody poety - włó­
częgi Franciszka Viilona nie strac.ły 
nię ze swej poezji w  typowo amery­
kańskim ujęciu. Środow sko włóczę­
gów  i apaszów, zapełniających szynki 
i oberże Pa,yża, ma wpraw ozie pew­
ne cechy gangs-erskie, niemniej jednak 
odmaiowane jest w  żywych barwach, 
wyraziście, prawdziwie. Autorzy na­
dali mu nawet pewne cechy dodatr. e, 
poK azując, że uczucia i porywy tych 
ludzi z bruku bywają piękne, a na­
wet bohaterskie.

Możnaby mieć pewne zastrzeżeni? 
co do rodzaju humoru jakim posługu­
ją się n ekieoy autorzy. Całość jednak, 
dzięki użyciu różnorodnych postaci 
komizmu, bawi serdecznie. W  ogolę 
„Król w łóczęgów ” wywołuje u pub­
liczności reakcję rzadko w  teatiach 
warszawskeh obserwowaną. Publicz­
ność metyłko serdecznie się śmieje z 
zabawnych peryoetyj Tabarina, czy 
mistrza sererr.onii, OIivlera, ale także 
wzrusza m łym liryzmem uczuć Vilło- 
na, Lzy rozkochanej damy, Katarzyny 
de Vauxcellfcs. Piękne, barwne deko­
racje i (co dość niezwykle), reżyser,a 

poszczególnych scen są gorąco okla 
skiwane przy podniesionej kurtynie. 
Reakcja publiczności jest tym bardziej 
szczera i spontaniczna, że widownię 
ze sceną łączy kontakt najściślejszy. 
Świeime bawi s ę  publiczność, ale 
również bawi się caty zespól akzoiski 
dzięki swobodzie jaką autorzy zosta­
wili wykonawcom. Ze sceny płyną fa­

le szczerej, żywiołowej i nataraim 
radości, śm iech:, pizepiatane miłymi 
melodiami, pełnych liryzmu piosenek, 
płynie powódź barw i światła, płynie 
rytm plastycznie malowanych scen 
ruchowych. Być może, iż dynam ka i 
wyrazistość widowiska zysicalaby na 
jego skróceniu, niemniej jednak jes+ 
jej dosyć, aby wypchać długie cztery 

aKty.
Na pochwalę zasłużyli wszyscy A  

w.ęc reżyser Warnecki, któremu udało 
się ba/dzo szczęśliwie 1 zręcznie shar- 
monizować te wielorak e elementy sce­
niczne, jakimi operują autorzy kumt- 
dii A  więc dalej cały zespół aktorski, 
który w  swe role wkłada tyle sponta­
nicznej wprost ochoty, a przecie 
wszystkm  Władysław Grabowski, 
świetny pełen subtelnego artyzmu od­
twórca Ludw.lca X I, Janina Btochwi- 
czowna zachwycająca w  roli Katarzy • 
ny de Vauxcelies. Dysponuje ona w  
równym stopniu pełną wdzięku urodą, 
miłym głosem i... gracją w  noszeniu 
łaanych strojów. Dob.esław Damięcki, 
odtwórca roli Villona był jak zwykle 
pełen młodzieńczej we,wy i aktorskie­
go temperamentu. Serdeczny śmiech 
budziła dobra para: Znicz (Tabarin) 
i Skoneczny (mistrz ceremonii). 
Kanna Brzezińska (Huguette) i Ja­
nina Macherska (M argoi, obei żystka) 
zagrały swe role z dużą wyrazistością. 
Dużvm plusem widowiska jest śpiew 
Jerzego Czapiick ego, świetnego te­
nora. W  innych rolach wystąpili, zy « 
skując uznanie publiczności: W ic-
rzejska. Borowy, Kordowslri, Norski, 
śląski, Klelarski i Rygier Erektownie 
tez wyoaały wstawki taneczne w wy- 
konamu zespołu Hryniewieckiej i 
Brattówny. świetną, doskonale skom­
ponowaną oprawę deicoracyjną aał 
Stanisław Jarocki, a opracowana: mu­
zyczne Tadeusz Sygetyńsid.

„Król W łóczęgów ” to przedstawie­
nie, które teatrowi Letniemu udało się 
w  całej pełni.

Stanisław GrzcleckL

K w i e c i e ń ,  m a j  i c z e r w i e c
to  k z i a r f a ł  s z i i ą ś c  f

f f O O - J e t  e s o b o r u
S*. Zofi  w  Kijowie

W  roku b ieżącym  m ija  900 la t 
od p ow sta n ia  jed n ego  z  n a jp ięk ­
n ie jszych  zab y tk ów  bu dow n ictw a  
b iza n ty jsk ie go  —  kośc io ła  św . 
Z o f i i  w  K i jo w ie .  O d 3 łat p ro w a ­
dzone są na te ren ie  soboru  bada­
nia naukow e i p race  res ta u ra cy j­
ne. N ied a w n o  od k ry to  m. in. na 
ścianach  soboru p iękn e fre sk i z 
X I  w ieku  oraz posadzk i m ozaiko­
w e.

W ed łu g  s ta tys tyk i, ja k ą  opubli 
kow a ł urząd stanu cyw iln ego  w  
W ied n iu  n a jru ch liw szym  okresem  
id w ie ra n ja  m ałżeństw  je s t ’ w io­
sn a  .M iesiąc®  kw ieć ień , m aj i c z ę r  
w ie c  s tan ow ią  m aksym alne nasi­
len ie  ślubów . G dy jes zc ze  p rzed  
k ilku  la ty  w ięk szość  m a łżeń stw  
staw a ła  p rzed  o łta rzem  w  św ię ta  
B ożego  N a ro d zen ia  lub na W ie l ­
kanoc, to ju ż  os ta tn io  w  A u s tr ii  
za zn aczy ła  s ię  ten d en c ja  na Ko­
rzyść  w iosn y. W  sam ym  W ied n iu  
p rzez  m ies iące  k w iec ień  i m aj 
zaw arto  300 ślubów  w ię c e j n iż 
w  roku ub iegłym .

Jed^n z d z ien n ików  zo rg a n iz o ­
w a ł w noec te g o  zn am ien n ego  fa k ­
tu od w racan ia  s ię  od tra d y c ji o j ­
ców  an k ietę  w śród  m łodzieńców . 
M łod e  p a ry  tak  m o tyw ow a ły  sw o­
ją  d e c y z ję :  W io sn a  s tan ow i d la 
nas roczn icę  naszego poznan ia . 
W j  pełnym  ro zk w ic ie  p rzy ro d y  
ś luby nasze o trzym u ją  radosne 

ram y s łoń ca  i Dogody, ja k a  je s t  
taK rzaak im  ob jaw em  gru dn ia  lub 
w czesn e j w iosn y. Poślu bna po­
d róż u rządzona p rzez nas do pod 
m ie jsk ich  os ied li i  w iosek  p och ła ­
nia m in im a ln e  koszta  i  w yd a tk i.

D zienn ik , k tó ry  o g ło s ił p o w y ż ­

sze od p ow ied z i, zazn aczy ł, że  ten  
os ta tn i w zg ią d  nacechow an y  u- 
ty lita ryzm em  za w a ży ł • zapew n e 
na d e cy z ji m łodych  zakoch anych  
p a r  m ałżensK ićh

Przywracene 
hstrrycznago nep su

na pomniku 
26łMe niskiego

Sum ptem  korpusu o fic e rs k ie go  
i p od o fic e rsk iego  pułku s tr ze lcó w  
konnych  im . hetm ana w ie lk ie go  k 
ron n ego  S tan is ław a  Ż ó łk iew sk iego  
w żó łk w i zosta ł p rzyw róco n y  na 

pom niku hetm ana Żó łk iew sk iego  
w  k o le g ia c ie  napis  łac iń sk i „M o - 
schorum  T a ryn n o  can to e t  eorunr 
M on arch ia  dom inata* ( „ P o  po jm a­
niu  cara  m osk iew sk iego  i u ja rz ­
m ien iu  jego  p a ń s tw a " ).  N a p .s  ten 
zosta ł usun ięty  p rzez  rząd  au str ia  
cki w  epoce m ettern ich ow sK ie j i  
l ite ry  zastąp ion e kropkam i.

O d s łon ięc ie  napisu  od b y ło  s ię  w  
ram ach  św -ęta  D ułkowego i nada­
n ia  mu in re n ia  w ie lk ie go  hetm a­
na
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N a  te c z c e  c z e r w o n y m  a t r a m e n te m  w y k a l i g r a f o w a n y  b y ł  
n a D i . :  „ T o w a r z y s z  n r . 1031“

—  W i ę c  to  je s t  p a ń s k a  z o n a ?
—  P o w ie d z ia ł e m  ju ż ,  s i r !
—  I  t o w a r z y s z a  n r . Iu 3  z a s t r z e l i ł  p a n  w  R u d b a c b ?
 T a k  je s t ,  s ir !
—  P a n  k ła m ie !  —  s p o k o jn ie  w y c e d z i ł  p u łk o w n ik .
—  N ie ,  s ir .  T o w a r z y s z a  n r . 103 z g ła d z a łe m  w  Itu d b a c h . 

D a ję  n ą  to  s ło w To  d ż e n te lm e n a  1
—  W o b e c  t e g o  n ie  je s t  p a n  d ż e n t e lm e n e m ! T n w a r z j s z  n r. 

103 s to i tu ta j p r z e d e  m n ą !
—  P r z e d  p a n e m , s ir ,  s to  m o ja  ż o r a !
W  d r z w ia c h  s ta n ę ło  d w ó c h  lu d z i .  S p o j r z e l i  p y t a ją c o  n a  

p u łk o w n ik a ,  l e c z  ten  p o  c h w i l i  n a m y s łu  l e k L m  s k in ;en  em  
g ł o w y  od D raw ił ic h  z p o w r o t e m  S p o j r z a ł  n a  G o o d a  i j e g o  
„ z o n ę " .  U j r z a ł  w p i t e  w  si< b ie ,  n ie m a l  b ła g a ln e  s p o jr z e n ie  
f i o ł k o w y c h  o c z u .

C h r z ą k n ą ł .
—  N ie c h  p a n i  u s ią d z ie .  P o r o z m a w ia m y  s p o k o jn ie !
C h w ń lę  m i lc z e l i  w s z y s c y  t r o je ,  w r e s z c ie  p u łk o w m ik  o d e z ­

w a ł  się. z w T a c a ją e  s ię  d o  k o b ie t }* .
—  M o ż e  p a n i  b ę d z ie  ła s k a w a  w y ja s n !ć, w  ja k i  to  s p o s ó b  

m o ż n a  s ię  r o z d w o ić . . .  z m ie n ić  o s o b o w o ś ć ? .. .
G o o d  c h c ia ł  r o ś  p o w ie d z ie ć ,  le c z  D o w s t r z y m a n y  s ta n o w -  

c z j m  g e s te m  p u łk o w n ik a .

—  N i e  p a n a  p y ta m ,  le c z  p a ń s k ą  ż o n ę l
P o d s u n ą ł  j e j  z  g a la n t e r ią  p a p ie r o s y .  S k in ę ła  g łow *ą . Z ło t e  

w ło s y  n a  c h w i lę  r o z s y p a ły  s ię  j e j  n a  c z o le .  ;

—  C ó ż  m o g ę  p a n u  p o w ie d z ie ć ,  s ir ?  T o  s a m o  c h y b a ,  c o  
m ó i  m ą ż !  T o w a r z y s z  n r . 103 z o s t a ł  z g ła d z o n y  w  R u d b a c h !

—  A c h ,  la k !  Z a c z y n a m  r o z u m ie ć .  Z o s t a ł  z g ła d z o n y ,  a  n a  
j e g o  m ie js c e  p o ja w i ła  s ię  p a n i —  ż o n a  m a jo r a  G o o d a !

—  T a k !
—  C zy  m o ż n a  w ie d z ie ć ,  d la c z e g o  la k a  m e t a m o r fo z a  n a ­

s t ą p i ła ?
U ś m ie c h  w y k w i t ł  n a  b la d y c h  p o l ic z k a c h  p a n i G o o d .

—  K o c h a l iś m y  s ię  w ie lk ą ,  g o r ą c ą  m i ło ś c ią !  C z y  p a n  m y ­
ś li,  s ir ,  ż e  D ic k  m ó g łb y  z a s t r z e l ić  z  z im n ą  k r w ią  u k o c h a n ą  
k o b ie t ę ?  N i e !  O n  z a s t r z e l i ł  t y lk o  t o w a r z y s z a  n r .  103, a  m n ie  
u r a t o w a ł1

—  D la c z e g o ?
—  B o  w ie d z ia ł ,  ź e  t y lk o  w  ten  s p o s o b  u r a tu je  m n ie  z  r ą k  

g o n ią c y c h  m n ie  c z e k i s t ó w ! T o  b y ł  j e d y n y  s p o r o b  o c a le n ia  —  
d a ł  im  d o  z r o z u m ie n ia ,  ż e  p r z e s ta ła m  e g z y s t o w a ć !

—  W i ę c  t o  t a k !  C z y  p a n i w ie d z ia ł a  o  ty m  p la n ie ?

—  D o  o s ta tn ie j  c h w i l i  n ie  b y ła m  w  n ic  w t a je m n ic z o n a  
D o  o s ta tn ie j  c h w i l i  m y ś la ła m ,  ż e  id ę  n a  ś m ie r ć ,  ż e  m ó j  u k o ­
c h a n y  m ą ż  je s t  p o d ły m  g r a c z e m ,  n ie g o d n y m  ż a d n e g o  g ł ę ­
b s z e g o  u c zu c ia . N ie . p o w ie d z ia ł  m i  n ic ,  b o ją c  s ię , ż e  z d r a d z ę  
p la n  p r z e d  k im k o lw ie k ,  z e  p r z e z  to  m o g ę  z g u b ić  s ie b ie !

—  I  ja k  s ię  p a n i u r a t o w a ła ?

—  N a  p u s ty n i c z e k a ł  n a  n as  n a s z  z n a jo m y  P o la k  z  s a m o ­
c h o d e m . W  dw *óch  s ło w a c h  D  c k  p o w ie d z ia ł  m i,  o  c o  c h o d z i ,  
w s ia d ła m  d o  s a m o c h o d u ,  on  s t r z e l i ł ,  z a b i ja ją c  o s ta tn ie  w id ­
m o  t o w a r z y s z a  n r . 1C3, n o  —  i  je s te m  t ut a i j

—  ó w  P o la k ,  to  B o ro w *s k i?
—  T a k !
—  T e n  s a m , k tóry* z a b i ł  E in h o r n a ?

-■ l a k !  Ż y d  p o d s łu c h a ł  s c e n ę  s ą d u  n a d e  m n ą  i c h c ia ł  b y ć  
ś w ia d k ie m  e g z e k u c j i ,  le c z  B o r o w s k i  n ie  d o p u ś c i ł  d o  t e g o !

P u łk o w n ik  n ie  s p u s z c z a ł  o c z u  z  J o a n .

—  W i ę c  p a n i p r z y p u s z c z a ,  ż e  z  c h w i lą ,  g d y  t o w a r z y s z  n r . 
103 z o s t a ł  z a b i t y ,  m y  n ie  m a m y  ju ż  d o  n ie g o  ż a d n y c h  p r e ­
t e n s j i?  Ż e  p o z w o h m y  n a  10, b y  c z ł o w ie k  p o z o s t a ją c y  n a  n a ­
s z e j s łu ż b ie  w ią z a ł  s ię  z o s o b ą , k t ó r a  k ie d y ś  b y ła  n a  s łu ż b ie  
s o w ie c k ie j?

—  P a n ,  s ir , m y ś l i ,  ż e  p r z y s z ła m  tu ta j t łu m a c z y ć  s ię , 
u s p r a w ie d l iw ia ć ?  M y l i  s ię  p a n —  p o d i j io s ła  d u m n ie  g ło w ę .

P u łk o w n ik  z m a r s z c z y ł  brw *i, s z e r p ią c  n e rw o w *o  w ą s .

—  W i ę c  p n  c o  p a n i  tu  je s t ,  p o  c o  p a n ią  m ą ż  tu  p r z y p r o ­
w a d z i ł ?

—  N ik t  m n ie  n ie  p r z y p r o w a d z i ł !  J e s te m  tu  p o  to , b y  p o ­
k a z a ć  w a ra ,  z e  t o w a r z y s z  n r . 103 n a p r a w d ę  p r z e s t a ł  e g z y ­
s to w a ć  o w e j  n o c y !

—  J a k  p a n i to  z r o b i?
U ś m ie c h n ę ła  s ię .
—  M o ż e  p a n  p u łk o w n ik  b ę d z ie  ła s k a w  z a w o ła ć  tu ta j s w o ­

je g o  s e k r e ta r z a ?
W  p a r ę  c h w i l  p ó ź n ie j  p r z e d  b iu r k ie m  p u łk o w n ik a  s ra n ą ł  

e le g a n c k i j a k  z w y k le  J o h n  G u n th e r .
—  P a n  s o b ie  ż y c z y ,  s ir ?
—  T a  p a n i  c h c ia ła b y  z  p a n e m  p o r o z m a w ia ć  —  p u łk o ­

w n ik  w s k a z a ł  J o a n .

Z d z iw io n y  w z r o k  s e k r e ta r z a  p r z e ś l i z g n ą ł  s ię  p o  m ę s k im  
u b ra n iu  n ie z n a jo m e j ,  z a t r z y m a !  s ię  d łu ż e j  n a  z ło t y c h  w ł o ­
sa ch , f i o ł k o w y c h  o c za ch ...

—  J a k  s ię  m a c ie ,  t o w a r z y s z u  S a s z o  G a w r i ł o w ic z !  D o b r y c h  
p a r ę  la t  n ie  w id z ie h ś m y  s ię !  —  G ło s  J o a n  p r z e m a w ia ją c e j  
p o  r o s y js k u  b y ł  p o z o r n ie  s w o b o d n y ,  le c z  b r z m : i ła  w n im  
ja k a ś  z ł o w ie s z c z a  n u ta .

(D  c  n j .


